
WIARUS POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka*1 1 z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło. “ Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski** zapisany jeBt w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgam i w Bochum 1 mr. 26 f. 
C i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto częBto ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
1 Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 91. Bochum, wtorek, 2 sierpnia 1898. Rok 8.
R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a n a  dole. —  A d res : W ia ru s  P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
■&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

Na sierpień i wrzesień
m ożna na każdej poczcie zapisać „ W ia ru sa  
P o lsk ieg o " .

„Wiarus Polski46
z trzem a bezpłatnym i dodatkam i, a m ianow icie 

„N auką K atolicką*1,
„K łosem  górn ików  i h u tn ik ó w “ 

i „Z w ierc iad łem 11
kosztu je  na  dw a m iesiące, a  więc n a  s ier ­
p ień  i w rzesień

i w  ty lk o  1 ,00 mr.
a  z odnoszeniem  do dom u 20 fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.
M isburg. S praw ozdan ie  roczne T ow . 

św . W ojciecha w M isburgu za czas od 20 
m aja 1897 do 20 m aja 1898. T ow arzystw o  
nasze zosta ło  założone w  m aju 1894 roku. N a 
początku  roku  liczyło T ow . 147 członków . Z 
ty ch  dla zm iany pracy, n ieuczęszczania na 
posiedzenia oraz n ieregularnego  p łacen ia  sk ła ­
dek  m iesięcznych, w ykreślono 39, pozostaje  
w ięc  na  p rzyszły  ro k  108 czynnych członków . 
P osiedzeń  odbyło  T ow . 21 zw yczajnych , dw a 
w alne i dw a posiedzenia zarządu . D ochodu 
m iało T ow . 445 m arek, rozchodu 206 m rk. 85 
fen., pozostaje  238 m. 15 fen. Z tych  p ien ię­
dzy , o raz z daw niejszych  oddano do kasy  o - 
szczędności 410 m arek , posiada w ięc T ow . 
w ogóle 448 m. 15 fen. K siążek  w  bibliotece 
je s t 153 różnej treści, k tó re  są w łasnością Tow . 
C zytelni L udow ych w  P oznan iu . Z chorągw ią 
w ystępow ało  T ow . 6 razy . D o K om unii św. 
przystępow ali członkow ie 2 razy . Z abaw  u -  
rządziło  T ow . 3, tj. 4 - tą  rocznicę istn ienia i 
3 rocznicę pośw ięcenia chorągw i, o raz gw iazd­
kę. Z  gazet abonow ano „ W ia ru sa  P o lsk iego" 
z B ochum  i „W ielkopo lan ina" z Poznan ia . 
C złonków  uczęszczało  na posiedzenia 40 do 60. 
D odać należy, iż w  tym  roku  urządziło  T ow . 
ka6ę chorych. G dy członek zachoru je  pob iera  
dziennie 50 fen. aż do 12 tygodni, poczynając 
od 3 dnia, m usi jed n ak  dostaw ić św iadectw o 
lekarza . C złonek zalegający  aż do 4 m iesięcy 
se  składkam i trac i p raw o do w sparcia  w  razie  
choroby. D alej uchw aliło  Tow ., iż w  razie 
śm ierci k tórego  z członków , o trzym a żona j e ­
go, jeżeli żonaty  30 m., zaś jeżeliby  nieżonaty, 
p rzed  śm iercią sw ego życzenia nie w yraził, 
będą  te  pieniądze odesłane jego  rodzicom  lub 
krew nym . C złonek nie może zalegać ze sk ład ­
ką; nalegający ze sk ładką  3 do 4 m iesięcy o -  
trzym a ty lko  połow ę owej zapom ogi. D odać 
jeszcze należy, iż za  każdego  członka w  razie  
śm ierci będzie odpraw iona M sza św .

W idzisz  w ięc, b rac ie  rodaku , k tó ry  do 
. ow * Jeazcze nie należysz, jak ie  są p iękne cele 
jego  a jeszcze ociągasz się do niego w stąp ić  ! P o -  
m ys sobie, iż w  tych  stronach  jes teś  obcym  i 
p racu jesz nie raz  p rzy  n iebezpiecznej p racy , 
gcz^e ci Emierć każdej godziny  w oczy p a trzy .

K tóż cię w tedy  w spom oże, jeżeli nie tow ., któż 
ci odda osta tn ią  p rzysługę  i odprow adzi ciało 
tw e z chorągw ią i p rzy  grobie  tw ym  się po­
m odli za tw ą duszę ? W szakże  nie k to  inny, 
ty lko T ow arzystw o . G dy T ow arzystw o  nasze 
obchodziło 26 z. m. 4 rocznicę swego istn ienia, 
zapew ne żaden, k tóry  w niej udział b ra ł, nie 
pom yślał, iż za k ilka dni roz łącży  się z tym  
św iatem . C złonek M ichał S kóra  jed n ak , k tóry  
zdrów  zabaw ę opuścił, w poniedziałek  i we 
w torek  do po łudn ia  pracow ał, po południu  
p rzyszed ł już do dom u, w sobotę odw ieziono 
go do lazare tu  i tam  w  n iedzielę rano  już u - 
m arł. W idzim y ja k  to  śm ierć n iespodzianie 
przychodzi. T ow arzystw o  odprow adziło  zw łoki 
zm arłego ro d ak a  z chorągw ią do grobu.

Z m arły  członek, M ichał Skóra, pochodził 
ze S kórzew a pod P oznaniem , liczył 38 la t  i 
pozostaw ił żonę i 6 dzieci. Szanow nym  człon­
kom  oraz w szystk im  tym , k tó rzy  brali udział 
w pogrzebie sk ładam y serdeczne Bóg zapłać. 
D o zarządu  na  przyszły  rok  zostali obran i na­
stępu jący  p a n o w ie : M. F ilip iak , p rzew odniczą­
cym, A . T asa rek  zast., F r . K iciński sekr., A. 
Szypłow ski zast., Sz. W encław ek , kasyerem , 
S t. P a ta la s , zast., A . W y rw as chorążym , W . 
P ie trzak  zast., na asysten tów  obrano pp. D ra -  
b en ta  i M. F ab ijan a , na ław ników  zaś pp. St. 
Szłapkę i P . Ż oka.

W szelk ie  listy  tyczące się T ow . prosim y 
p rzesy łać  na  ręce przew odniczącego  lub s e ­
k re ta rza .

F r .  K iciński, Bekretarz.

O D E Z W A .
K om itet V III  Z jazdu  lekarzy  i p rzy rodn i­

ków  polskich podaje  niniejszem  do publicznej 
w iadom o ' "i, że Z jazd  lekarzy  i przyrodników  
polskich, k tó ry  w skutek  zakazu  udziału  w 
Z jeździe zagran icznych  gości, odbyć się w P o ­
znaniu nie może, odbędzie się w  roku jub ileu­
szow ym  U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego , 1900-tym  
w  K rakow ie. K om itet gospodarczy  w yraża  
zarazem  serdeczne podziękow anie w szystkim  
tym  m iastom  i zakładom , k tó re , dow iedziaw szy 
się o zakazie Poznańskiem , Z jazd  do siebie 
zaprosiły .

N a tern kom itet działalność sw oją kończy, 
sk łada jąc  ak ta  Z jazdu  w ręce  społeczeństw a i 
rep rezen tan tów  przyszłego Z jazdu  w K rakow ie. 
D r. H eliodor Św ięcicki, D r. A r tu r  Ja ru n tow sk i,

p rezes Z jazdu. jen e ra ln y  sekretarz .

T e leg ram  z zaproszeniem  Z jazdu  poznań­
skiego do K rakow a brzm i ja k  n a s tę p u je :

D r. Św ięcicki —  P oznań .
K raków  najserdeczniej zap rasza  na Z jazd 

lekarzy  i p rzyrodników  polskich w  roku  ju b i­
leuszow ym  un iw ersy te tu  jag iellońsk iego  1900.

K ostaneck i, dziekan w ydziału  lekarskiego.
Jakubow sk i, prezes T ow . lekarsk iego . 

W itkow ski, p rezes T ow . p rzyrod . im. K opernika.
K w asnicki, red ak to r P rzeg ląd u  lekarskiego.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i  M azur. 

Toruń. K om isya kolonizacyjna n ab y ła  
m ajątek  W ęgorzyn , g ran iczący  z R yńskiem , w 
pow iecie toruńskim .

P o lsk ie  Brzozie. P arafian ie  tu te jsi ofia­
row ali z w dzięczności za urządzenie m isyi św ., 
sw em u Proboszczow i ks. K onstan tem u P o d la -  
szew skiem u drogocenny krzyż, k tóry  mu w u ro ­
czysty  sposób w przeszłą  niedzielę po n ieszpo­
rach  w ręczyli.

T uław k i. W  nocy na  24 lipca w ybuchł 
u posiedziciela G edig  ogień, k tóry  zniszczył 
stodołę i szopę. S paliły  się przytem  n iezabez­
pieczone sp rzęty  gospodarcze i zapasy  p aszy  
w artości 6 tysięcy m arek.

Sum in  (pow . lubaw ski.) D o rzadkiej u ro ­
czystości sposobią  się m ieszkańcy S u m in a ; w  
dniu 2 sierpnia b. r. obchodzić będzie obyw a­
tel F ran c iszek  C hojnow ski z żoną W ik to ry ą  z 
dom u G ąsieniecką 5 0 -tą rocznicę w spólnego 
pożycia w gronie dzieci, 20 w nuków  i 2 p ra ­
wnuków .

K ościerzyna. W e w torek  w ieczorem  
w ybuch ł ogień w  w arsz tac ie  bednarza  p. K o - 
pieckiego. P łom ienie, podsycane w iatrem , szyb­
ko przeniosły  się na sąsiednie budynki M i- 
chaelisa, k tó re  się do szczętu  spaliły .

Toruń. „G aze ta  T o ruńska" p isze : „ P ro ­
cesy bez końca. B bdak to r naszej „ G aze - 
ty«  p. J a n  B rejski o trzym ał już  ak t oskarżenia 
w procesie o obrazę sędziego śledczego p. M i­
chałow skiego, k tórej dopatrzono  się w artykule , 
om aw iającym  śledztw o, w ytoczone księdzu p ra­
ła tow i Połom skiem u z W ąb rzeźn a  w skutek d e - 
n u n cy acy i- „G eselligera". W niosek  o w ytocze­
nie panu  B rejskiem u skarg i s taw ił p rezyden t 
sądu  ziem iańskiego, jako  przełożony pana M i- 
chalow sky’ego.

R ów nocześnie staw ał p. B rejsk i p rzed  s ę ­
dzią śledczym  obw iniony o obrazę policyantów . 
O brazy  tej m iał się dopuścić, pisząc z okazyi 
w yborów  o odbieran iu  w yborcom  k a rtek  po l­
skich przez stróżów  bezpieczeństw a. M am y 
w ięc obecnie aż cz tery  procesy prasow e.

W czoraj {rozpoczął p. J a n  L ipińki, by ły  
odpow iedzialny  red ak to r „G aze ty " o d siad y ­
w ać karę  trzydziestodniow ego w ięzienia, na ło ­
żoną mu p rzez sąd brodnick i za  obrazę n au ­
czyciela kato lickiego L o w asse ra  z B rodnicy, 
popełn ioną rzekom o przez w ytknięcie tem u 
panu, iż germ anizuje dzieci polskie w kościele. 
R ew izyę w yroku sąd rzeszy  odrzucił, red ak to r 
poszedł siedzieć, a u rzędn ik  o trzym ał o rd e r."

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
S p ó łk a  szew ska. D aw no już uczuw ano 

po trzebę  założenia S pó łk i szew skiej w  P o zn a­
niu, lecz podejm ow ane w  tym  w zględzie k rok i 
nie doprow adzały  do celu. O becnie sp raw ą tą  
za ją ł się W yd zia ł szew ski, istn iejący  w  łonie 
T ow arzy stw a M łodych P rzem ysłow ców , i jem u 
udało  się po licznych tru d ach  p race p rzedw stę­
pne doprow adzić tak  daleko, iż onegdaj n a ­
stąpiło  zaw iązanie Spółki.

W W ilk ow ie, w  pow iecie śm igielskim , 
p rzy  koszeniu  ży ta  odcięto zupełnie nogę n ad  
k o stk ą  pew nej żniw iarce jednym  zam achem  
kosy.

P o z n a ń .  Z ak ład  k o śc ie ln o -a rty sty czn y  J .  
Szpetkow skiego w P o zn an iu  u tw orzy ł w W a r ­
szaw ie przy  ulicy Jerozo lim sk iej n r. 41 filię 
sw oich w yrobów , jak o  to  stacy j M ęki P ań sk ie j 
i figur Św iętych z m ozaikow ej m asy, chorągw i, 
ornatów , kap  itd .

Szam ocin . W  zeszłą  sobotę spaliła  
się w  N ow em  L askow ie  s todo ła  gospodarzu  
G ram sa.



P leszew . Spalił się tu  doszczętnie tak 
zwaDy „m ały" młyn parowy firmy Stiegler i 
Sp. Ci sami właściciele mają też większy młyn 
parowy, który teraz przebudowują.

Szam otały . W  naszej okolicy ukończono 
sprzęt żyta. Rólnicy są ze żniwa zadowoleni. 
Z  morgi żyta wymócono 8 do 10 centnarów. 
Słomy jest z morgi 15 do 20 centnarów. Psze­
nica jeszcze na pniu, ale wkrótce dojrzeje i 
obiecuje dobre żniwo. Także jęczmień wzrósł 
■wysoko; kłosy są długie i pełne. Koniczyna, 
którą na wiosnę zasiano, rośnie gęsto i będzie 
z niej obfite żniwo, jeśli się dobrze przezimuje. 
S tan  owocu jest w naszej okolicy, z wyjątkiem 
jabłek, lichy.

P ob ied zisk a . Rataj W aw rzyn Nowak 
w Krześlicach spadł przy zwożeniu zboża z 
fury pod koła i został przejechany tak, iż 
śmierć nastąpiła po kilku godzinach.

W olsztyn. Chłopak 16 letni, Franciszek 
A ntczak z W roniaw, wszedł z polecenia ogro­
dowego na w iatrak, żeby u góry coś naprawił. 
P rzy  robocie uderzyło go skrzydło motoru w 
głowę, zdarło mu skórę z włosami i naruszyło 
czaszkę. Odwieziono go do lazaretu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
P o łom ia . W e w torek ostatni zmarł p ro ­

boszcz tutejszy, ksiądz dziekan Sandanus. U - 
rodzony w roku 1823 w Pszczynie i wyświę­
cony w roku 1851, zarządzał parafią połomską 
od roku 1856, a zatem przez lat 42.

Ł aw ki. Spłonął tu doszczętnie dom 
mieszkalny ogrodnika Olesia.

K oźle . W e wsi Kobiełowicach w ybuchł 
ogień, który zniszczył posiadłość wdowy S zy- 
monowej.

B rzezie . W  środę rano około godz. 6 
powstał pożar w domu chałupnika Jan a  My­
śliwca na Pogwizdowie. Bydło i sprzęty do­
mowe wyratowano szczęśliwie z ognia, ale bu­
dynek mieszkalny i chlewy całkiem sponęły.

Szarlej. W e wsi Józefce spłonęły we 
w torek po południu mieszkalne domy górników 
Zdebicha i Bąka, z których pozostały jedy­
nie gołe mury.

S iem ian ow ice . Jak iś złodziej w łam ał 
się w czwartek wieczorem do tutejszego ko­
ścioła katolickiego, rozbił skarbonę kościelną i 
zabraw szy pieniądze, uciekł. Są atoli pewne 
poszlaki, które doprowadzą prawdopodobnie do 
wykrycia złodzieja. O statnią kradzież popeł­
niono w kościele tutejszym dnia 9 czerwca rb. 
Ówczesnego złodzieja pochwycono na gorącym 
uczynku i osadzono w więzieniu.

Spełniona wróżba.
(Ciąg dalszy.)

P o  kilku godzinach burza wszakże uciszać 
się zaczęła, a różowa jutrzenka, która w ystą­
piła na niebo, rozproszyła jednocześnie z cie­
mnościami nocy i zabobonne trwogi oddziału 
K arola. Przemokli i zziębli żołnierze zapra­
gnęli puścić się w pochód, gdy więc wódz 
wezwał do marszu, nie stawiąc już więcej opo­
ru, podążyli za nim chętnie. Po kilku kw adran­
sach oddział zatrzym ał się na niewielkiem 
wzgórzu, przed którem szeroka rozciągała się 
rów nina; tutaj król szwedzki postanowił się 
zatrzym ać. Rozbito namioty, rozstawiono działa 
i broń w kozły złożono. Pomiędzy białymi i 
kolorowymi namiotami powiewały rozmaite cho­
rągw ie : uplandzka królewska ze światem b ia ­
łym na czerwonem p o lu ; sudermańska z lewem, 
łuk  trzymającym, dalej znów chorągiew gw ar- 
dyi samego Sudermana, na której dwie ręce 
trzym ały koronę z napisem  łacińskim, niemie­
cka z herbem księcia luksemburskiego i kilka 
jeszcze innych.

W śród jasnych promieni słonecznych, 
w śród nieosuszonych jeszcze kropel deszczu, 
św iecących brylantami na listkach traw  i drzew, 
na  tle  pogodnych błękitów nieba, pięknie przed­
staw iał się obóz K arola Sudermańskiego. Że­
lazne zbroje, szyszaki i pałasze migały wesoło, 
rżały  radośnie rumaki, płomienie rozpalonych 
ognisk z trzaskiem rozrzucały iskry, a ludzie, 
uwijając się koło nich, gwarzyli i śmieli się 
naprzem ian. Na najwyższym punkcie wzgórza, 
w  samym środku obozu, wznosił Bię bogaty, 
lśniący od złota i bogatych bramowań, namiot 
kró lew ski; hrabia Mansfeld, książę luksem bur­
ski i inni mężowie, co stanowili starszyznę od-

Wladomośei ze świata.
W H am burga na zjcździe gimnastyków 

niemieckich witano z wielkim zapałem gimna­
styków z Austryi oraz z Księstwa i P rus Za­
chodnich. W  przemowie do gości austryackich 
podnoszono mianowicie potrzebę łączności Niem- 
mców w obu państwach do walki przeciwko 
Słowianom, w przemowie do Niemców z Księ­
stwa i P rus Zachodnich wzywano do zaciętej 
walki z ludnością polską. Słowa „bój", „wal­
ka itd. padały  na każdym kroku, a o Polakach 
wyrażano się jako o wrogach całej Niemczy­
zny.

W ładze policyjne stały przy tern i ani im 
na myśl przyszło zabronić tych podburzeń — 
„za względu na zgodne pożycie obu narodo­
wości w P rusach" — ze względu na spokoj­
nych polskich obywateli. Polakom zaś zabro­
niono urządzenia spokojnego zjazdu naukowego, 
zabrania się skromnych pochodów i uroczysto­
ści towarzyskich...

Takie to u nas równouprawnienie! Niechże 
lud polski dobrze to sobie spamięta 1 P rzeko­
nujemy się coraz to lepiej, że nauka taka nie 
idzie w las. Lud nasz doskonale umie sam 
wysnuć z takich wypadków odpowiednie wnio­
ski i zastosować się do nich. Pokazało się to 
po mowie jenerała Spitza; jak  donoszą rodacy 
nasi licznie spełniają życzenie pana jenerała i 
występują z „Vereinów“. I  takie zjazdy nie­
mieckie zrobią swoje. Lud polski nauczy się 
z nich skupiać coraz bardziej i odosobniać, a 
w tern skupieniu najpewniej dochować zdoła 
swe skarby narodowe. Niemcy sami nas uczą, 
jak  mamy postępować.

Berlin- Oświadczenie dr. L iebera, że 
stanowczo odpiera zarzut mu czyniony, jakoby 
był zwolennikiem usunięcia powszechnego pra­
wa głosowania i że zamiar taki byłby zbrodni­
czym — nie podoba się naturalnie prasie wol- 
nokonserwatywnej i konserwatywnej, która ca- 
łem sercem życzy sobie zniesienia powszech­
nego praw a w yborczego’

O  c i e k ą  w e n t  wykluczeniu pewnego an­
tysem ity z „K riegervereinu" donosi „B raun- 
schweiger Landesztg." Otóż pan ten wyraził 
się, że W elfów nie może uważać za wrogów 
państwa. Za to go wykluczono! Co to bę­
dzie, pisze słusznie „G erm ania", gdy nietylko 
Welfów i Polaków wedle życzenia jen. Spitza 
wykluczać będą z Kriegervereinów“, ale także 
i tych Niemców, co Welfów i Polaków nie u- 
ważają za wrogów państwa. Toć z niejednego 
„K riegervereinu" mało co pozostanie. Oto 
wyniki wojowniczej mowy pana jenerała.

działu szwedzkiego, otaczali go, szepcąc mię­
dzy sobą, radząc o wojnie i o Chodkiewiczu.

— Zdaje się — mówił pogardliwym tonem 
hrabia M ansfeld, — że hetm an litewski zem - 
knął z p lacu : nigdzie wojsk jego nie widać.

— Podobno oczekuje nas ukryty za g ó ­
rami — odezwał się —książę luksemburski, — 
on nie skory do ucieczki. Łacniej temu uwie­
rzę, iż chce nas niespodzianie zaskoczyć, niż 
żeby miał cofać się przed bojem... Przyznaję 
naw et szczerze, iż lękam, iż lękam się dnia 
dzisiejszego: jakieś niedobre przeczucia szepcą 
mi, iż będzie on smutny dla sprawy K arola 
Sudermańskiego.

— Któż nie wie o tern, że książę luksem­
burski skłonnym jest zawsze do złych przy­
puszczeń — odezwał się poza rozmawiającymi 
głos donośny.

H rabia i książę obejrzeli się poza s ieb ie : 
przed nimi stał Karol Sudermański, wyniosły 
i dumny, w bogatym  stroju narodowym. W y ­
soki jego kapelusz zdobiły długie pióra, spięte 
brylantow ą zapinką, a aksamitny kaftan miał 
guziki szczero-złote, na których odbijały w iel­
kie tu rkusy ; długie białe rękawice i wysokie 
buty uzuoełniały ten kosztowny ubiór.

— Życzyłbym sobie, mości książę, — mó­
wił dalej tonem widocznie rozdrażnionym, — 
abyś ciszej w ygłaszał podobne zdania i wojsku 
memu otuchy nie odbierał. Osłabiasz temi nie- 
wieściemi słowami serca innych, czynisz tchó­
rzami wszystkich, sam nim będąc.

Słow a te zraniły księcia luksemburskiego 
— krew uderzyła mu do g ło w y ; jednakże, po­
mny na szacunek, jaki winien był temu, który 
w tak ubliżający sposób przemówił do niego, 
zapanował nad gniewem, co mu zaw rzał w 
sercu.

— Niesłusznie, królu, tchórzem zniewieścia-

K la szto r  P P . Sakramentek, latorośl za­
konu P P . Benedyktynek, obchodzi w bieżącym 
roku 200-letni jubileusz swej fundatorki. Dnia 
6 kwietnia r. 1698 zmarła założycielka n ieu­
stającej adoracyi Przen. Sakramentu, M atka 
K atarzyna M echtylda de Barr. LTrodzona 1614 
roku w Saint-D ie w Lotaryngii, przyjęła w r. 
1631 suknię zakonu annuncyatek, w 1634 zo­
stała przełożoną klasztoru w Brugeres, lecz z 
pow odu wojen i zamieszek krajowych wygna­
na z klasztoru, tułała się z swemi Siostrami 
po rozmaitych miejscach, aż nareszcie w r. 1651 
przybyła do Paryża i tu za poradą m argrabi- 
nej de B eaves założyła 9 m arca 1653 r. z a ­
kon adoracyi Najśw. Sakramentu. L iczba Sióstr 
tego zakonu z pięciu powiększyła się znacznie 
w krótkim czasie i już w roku 1664 zbu­
dowano im drugi klasztor w Tuli oraz trzeci 
w Nancy, w którym zmarła założycielka. W  
Polsce posiadają P P . Sakram entki od czasów 
króla Jan a  I I I  Sobieskiego dwa k laszto ry : 
główny w W arszawie, drugi we Lwowie. W a r­
szawski klasztor fundowała pod wezwaniem 
św. Kazimierza królewicza M arya Kazimiera 
Sobieska, na podziękomanie Bogu za zw ycię- 
ztwe odniesione nad Turkami pod W iedniem. 
Kościół został niedawno z gruntu odnowiony 
i przyozdobiony ślicznemi freskami i m arm u­
rami.

Rzym . Położenie katolików we W łoszech. 
Z Rzymu piszą do jednego z dzienników wie­
deńskich. „Rząd (włoski) postępuje wciąż d a ­
lej na drodze ucisku i rozwięzuje jedno po 
drugiem stowarzyszenie katolickie. W  W aty­
kanie są zdania, że w ładza cywilna niebawem 
sama będzie zmuszona uznać niewłaściwość 
tych środków, gdyż we wszystkich papierach 
i dokumentach, zasekwestrowanych w biurach 
tych stowarzyszeń katolickich, nic zgoła nie znaj­
dzie się takiego, coby mogło świadczyć o po­
rozumieniu katolików ze stronnictwami prze­
wrotu. Papież wydał pierwszą protestacyę, 
polecając swojemu sekretarzowi pryrcatnemu, 
prałatow i Augeli, ogłosić list do prezesa komi­
tetu katolickiego dyecezalnego w Perudżii, 
rozwiązanego przez w ładze cywilne. W  liście 
tym ks. Angeli powiada, że Ojciec św. g łę­
boko jest zmartwiony tern rozwiązaniem i te  
ze względu na węzły, jakie łączą osobę P a ­
pieża z miastem Perudżią, rozwiązanie to n a ­
biera charakteru szczególnego ubliżenia Jego 
Świątobliwości. W yrażenia i ton tego listu 
świadczą dostatecznie o tern, jakie uczucie 
wzbudziły w Leonie X I I I  środki w ostatnich 
czasach przedsięwzięte przez rząd włoski prze­
ciw stowarzyszeniom katolickim.

łym mnie nazyw asz: nie uciekam nigdy z pla­
cu boju, jak  inni to czynić potrafią, a na 
przekonanie, iż nieprzyjaciół się nie lękam, 
pieszo poprowadzę dziś mój oddział przeciwko 
nim i zbroję zrzucę.

To mówiąc, cisnął na ziemię żelazny 
swój szyszak, kazał sobie podać kapelusz, od­
piął ostrogi, i wziąwszy kopię do ręki, s ta ­
nął na czele swojej chorągwi, spokojny, leca
chmurny.

Karol Sudermański, spostrzegłszy, iż księ­
cia obraził, a lękając się, aby dzielny ten ry ­
cerz lekkomyślnie na śmierć się nie naraził, 
zmienił ton mowy i póty przepraszał księcia, 
póki ten nie przyw dział napowrót żelaznego
hełmu, oraz nie przystąpił od niedorzecznego 
zam iaru potykania się piesze z nieprzyjacie­
lem. Następnie zwróciwszy się do żołnierzy, za­
chęcał ich do walki, dodawał otuchy i opo­
wiadał o szczupłych siłach Chodkiewicza.

— Zgniecemy od razu tę garstkę śm iał­
ków, uderzecie tylko na nich odważnie — mó­
wił z tą  pewnością siebie, jaka cechuje zawsze 
ludzi zarozum iałych. — Za kilka godzin n a j­
dalej zabierzemy ich, okutych w kajdany, na 
nasze o k rę ty !

— Niech żyje król K aro l! — krzyknęli 
żołnierze. — Precz z Zygmuntem! precz z ka­
tolikiem !

Dla zachęcenia do walki, K arol Suder­
mański kazał uczęstować żołnierzy własnem 
winem ; wytoczono beczki, wojsko rzuciło się 
na nie i niebawem wypróżniło całkowicie.

G dy tak  w obozie szwedzkim gotują śię 
do walki i cieszą niechybnem zwycięstwem, o 
ćwierć mili ża przyległem wzgórzem rozłożył 
się tymczasem obozem Chodkiewicz ze swoim 
szczupłym oddziałem.

(Ciąg dalszy nastąp!.)



W I A R U S  P O L S K I .

W  A u stry i zamknięty został parlament. 
^Wszelkie usiłowania prezydenta ministrów w 
sprawie doprowadzenia do jakiegobądź porozu­
mienia rozbiły się o upór Niemców. Rząd 
przeto sam rządzić będzie na podstawie para- 
,grafu 14, bez parlamentu. Przez zamknięcie 
parlamentu upadają wszelkie wniesione prawa 
i wnioski podczas ostatniej sesyi i w razie 
przyszłego otwarcia parlamentu wszystko musi 
być na nowo przedłożone.

W  K a n ton ie  w Chinach umiera na dżu­
mę dziennie około tysiąc osób. Stolarze nie 
mogą nastarczyć trumien, dla tego nieraz cztery 
albo pięć trupów, razem położonych w pudło, 
bywa pogrzebanych. Ciała obcokrajowców, 
Atórzy nie mają w mieście przyjaciół, wrzucają 
do rzeki. Choroba ma najczęściej przebieg 
bardzo szybki. Zdarzają się wypadki, że z 
całej rodziny, która rano jeszcze przy najlep- 
szem zdrowiu wspólnie ryż jadła, na wieczór 
ani jedna osoba nie pozostaje przy życiu- 
Liczba umarłych w tym roku na dżumę wynosi 
tam  80,000. Europejczycy jednak tylko rzadko 
się zarażają.

Z różnych stron.
B ochum . Z powodu nadchodzących m a­

newrów jesiennych zwraca się uwagę na to że 
■w celu regularnego dostawiania przesyłek po­
cztowych oficerem i żołnierzom, odbywającym 
ćwiczenia, koniecznie potrzeba, żeby na adre­
sie oprócz nazwiska odbiorcy zamieszczono 
także jego stopień wojskowy i odnośny oddział 
wojska (pułk, batalion, kompanią etc.), jako 
też nazwę stałego miejsca załogi wojkowej, 
przy której służy.

G ladbeck. Tutejszy ks. kapelan Kamp- 
mann został mianowany kapelanem w Dreyer- 
walde.

R au xel. Onegdaj wykoleiła się lomotywa 
pomiędzy stacyami Rauxel i Herne.

H erne. Rodak, który utonął podczas k ą ­
pania w kanale, nazywa się Barkowiak, a mie­
szkał w Baukau.

F riedriclisru lt. W przeszłą sobotę o 
godz. 11 wieczorem umarł stary Bismarck. 
Niesprawdziły się więc przepowiednie jego 
przybocznego lekarza dr. Schwennigera, który 
żelaznemu kanclerzowi długie jeszcze życie 
przepowiadał.

H am burg. Strejk piekarzy w Hambur­
gu skończył się niepomyślnie dla strejkujących 
czeladników. Wszyscy powrócili do pracy, nie 
odniósłszy żadnych korzyści.

B o g a ta  żebraczka. Przy zwłokach pe­
wnej we wsi Falkę pod Gera zamieszkałej i 
ogólnie za ubogą uchodzącej Schlutter, która 
przy zbieraniu gałęzi w lesie spadła z góry 
w nizinę i zabiła się, znaleziono 15 tysiącmar- 
kówek i 30 stumarkówek zaszytych w sukni, 
a nadto 200 marek w złocie, zawiniętych w 
rolkę. Kobieta ta żyła z mężem w rozłączeniu 
i prosiła o jałmużnę.

Mec. Tyfu3 wybuchł pomiędzy żołnierza­
mi pierwszego oddziału pułku artyleryi polnej 
nr. 36 w Mecu. Dotychczas zachorowało około 
2 5  żołnierzy. Zeby zapobiedz szerzeniu się za­
razy umieszczono cały odział w namiocie obo­
zowym na stokach fortecznych.

W ięzień , który nie chce opuścić więzie­
nia, tak, iż trzeba go z kaźni siłą wydalać, na­
leży bez wątpienia do rzadkości. Takim 
właśnie amatorem samotności w celi więziennej 
był niejaki Werner, rzeźnik, który wycierpiał 
w tych dniach karę więzienia w Przemy słowie 
brandenburskim. Czterech dozórców więzienia 
siłą zdołało ledwo usunąć z gmachu więzien­
nego Wernera, który upierał się przy pozosta­
niu w celi, twierdząc iż... nigdzie mu lepiej 
nie było. Prawdopodoanie przy dobrej woli 
nie trudno mu będzie w tak dlań sympatyczne 
mury powrócić.

R ządy niemieckie w Kiauczau. Znany 
podróżnik niemiecki Eugeniusz W olf opowiada, 
że Niemcy odstraszyli od wydzierżawionej krai­
ny ludność i chińskie okręty. Robotnikom zmu­
szeni są płacić potrójne ceny, gdyż nie umieją

z nimi obchodzić, w skutek czego już 
razy im uciekli. Pan W olf powiada, że 

m M.? wiele pisać o postępowaniu Niemców 
z o  'nczykami, kupcami, misyonarzami i t. d., 
a e woli milczeć w interesie marynarki. W spo- 

że widział, jak żołnierze „obra­
biali Chińczyków. Z tego powodu ludność

chińska stroni od posiadłości niemieckieh, co 
nim aturalnie odbiera wszelkie znaczenie han­
dlowe.

B erlin . Okropny popłoch powstał w 
jednym z pociągów kursujących pomiędzy Ber­
linem a Stendalem. Jedna z pasażerek wydo­
była z kosza maszynkę i chciała dla swego 4- 
miesięcznego dziecka zgrzać pokarm. W  tem 
ktoś popchnął koszyk, na którym stała ma­
szynka i paląca sią okowita oblała cały kosz, 
oraz pewną starszą kobietę i dziewczynkę. 
Powstało okropne zamieszanie w wagonie i 
krzyk o pomoc. Kobiety palące się powalono 
na ziemię, chcąc ugasić odzież. W  ogólnem 
zamięszaniu zapomniano o lince ratunkowej ‘i 
wszystko zaczęło się pchać na platformę wa­
gonu. Tylko przytomności kilku mężczyzn za­
wdzięczać należy, że nikt nie został zepchnięty. 
W  krytycznej chwili pociąg wjechał na stacyę 
Dallgow, gdzie ugaszono palący się kosz i tlącą 
się odzież kobiet.

B erlin . 128,000 marek kary umorzono 
pewnemu bogatemu właścicielowi browaru w 
Berlinie. Skazany on był na zapłacenie 138,000 
marek za oszukaństwa podatkowe. Na prośbę 
jego zniżono karę jego na 10,000 m., a 128.000 
marek podarowano. W uzasadnieniu było po­
wiedziane: „Jeżeliby właściciel browaru zapłacić 
miał całą sumę 138 000 marek, natenczas zruj- 
nowanem byłoby kwitnące jego przedsiębior­
stwo, a państwo jak i gmina utraciłaby siłę 
płacącą podatki." Gazety niemieckie słusznie 
zaznaczają, że jeżeli biedny człowiek nie może 
zapłacić 6 marek podatku, to go sfantują i za­
biorą wszystko, lecz gdy bogaty właściciel 
browaru ma zapłacić zasłużoną karę, to darują 
mu 128 000 marek, żeby go nie zrujnować.

Sm utny objaw. „Gaz. Opolska" pisze: 
Stwierdzamy z ubolewaniem, że miarodajne or­
gana centrum: „Germania", „Schl. Volksztg." 
i „Neisser Ztg “ zgadzają się zupełnie z haka- 
tystowskim „Geselligerem" w tem, że Polaków 
należy przyciągać do „Kriegervereinów, ażeby 
się tam „zbliżali do Niemców" czyli po prostu 
germanizowali 1 Polacy jednak spamiętają so­
bie, że jenerał Spitz kazał ich wyrzucać z 
„Kriegervereinów“ jako „obłudników i oszu­
stów", i zawczasu wystąpią z vereinów.

S ę d z ia  Liebknecht, syn posła socyalisty- 
Cznego, mianowany został wedle „Post" w 
miejsce przesiedlonego do Berlina sędziego 
Laughcffa sędzią okręgowym w Seelowie w 
powiecie lubuskim w Brandenburgii.

Do k o łow n ik ów  należy nie mała liczba 
profesorów uniwersytetu w Berlinie, którzy 
drogę do „alma mater" odbywają na kole; po­
między nimi są : profesor Delbriiek, dr. Jastrow, 
dr. Wenckstern, profesor Hensel, dr. Betho 
Graef.

P u szczen o  w obieg nowe 20-fenygówki, 
które są tej wielkości, co 50-fenygówki, i ma­
ją brzeg karbowany, można je więc łatwo 
wziąść za 50 fenygówki, mianowicie przy bra­
ku dostatecznego światła. Liczba „20“ jest 
wiele mniejsza, niż na dotychczasowych 20 
fenygówkach.

B er lin . W  kościele św. Jadwigi w Ber­
linie pewien żołnierz z oddziału marynarskiego 
usiadłszy na ławce, palił cygaro. Dr. T., któ­
ry oczekiwał właśnie przy konfesyonale przy­
bycia kapłana, żeby przystąpić do spowiedzi 
św., napomniał żołnierza, żeby nie znieważał 
miejsca świętego, a gdy tenże go nie usłuchał, 
zawołał kościelnego. Ale żołnierz nie przestał 
palić cygara, tylko lżył kościelnego w najgor­
szy sposób; wtedy wydalono go gwałtem z 
kościoła. Żołnierz powracał jednak jeszcze 
dwa razy. Dr. T. zawołał więc polieyanta, 
który żołnierza aresztował.

Pożyteczne wiadomości.
Przym us szkolny został wyrokiem ka- 

mergerychtu z 23 czerwca r. b. zniesiony, ale 
tylko, o ile nie jest uzasadniony wyjątkową 
uwagą, zamieszczoną w paragrafie 2 ordyna- 
cyi szkólnej z dnia 11 grudnia 1845, roku, 
która brzmi:

„Nauka szkolna trwa do skończonego 14 
roku życia dziecka. W  wyjątkowych przypa­
dkach może proboszcz, mający dozór nad szkołą 
(a więc dziś inspektor szkolny), po porozu­
mieniu się z nauczycielem, zatrzymać dziecko 
w szkole jeszcze na jeden albo na dwa lata 
dłużej".

Wyrokiem kamergeryćhtu, który „Gazeta

Gdańska" posiada w odpisie, zmienione zostały 
niektóre tylko przepisy rejencyjne, o ile nie 
zgadzają się z ordynacyą szkolną. Według 
tejże może być jednak dziecko zatrzymanem 
w szkole ponad lat 14, jeśli inspektor szkolny 
i nauczyciel uznają, iż ono nie jest dostatecznie 
przysposobionem w nauce, o czem jednak ro­
dzice piśmiennie powinni być zawiadomieni.

Rozmaitości.
A n tip iryna  (znany środek na ból gło­

wy) od znacznie potaniała, gdyż z dniem 
22 bm. ustało prawo wyłącznego wytwarzania 
antipiryny, dane na wynalazek prof. Knorra 
fabryce w Hochst (Niency) pod firmą Meister, 
Lucius & Briining, zamienionej później w ak­
cyjne Towarzystwo. Towarzystwo to wypła­
cało szczególnie z powodu wyrobu antipiryny 
28 proc. dywidendy, a zarobek ogólny przez 
czas trwania patentu obliczają znawcy na 32 
milionów marek, z czego akcyonaryusze fabryk 
wzięli 30, a wynalazca 2 miliony. Od 22 bm. 
wyrób antipiryny jest wyrobem wolnym i dla 
tego cena jej, wynosząca dotychczas 75 marek 
za kilo, spadła do 30 marek.

N ajkrw aw szą bitwą w bieżącym wieku 
była bitwa pod Lipskiem, gdzie na polu walki 
zabito i raniono 90,000 ludzi. Straty pod Aspern 
wynosiły 66,000, pod Borodino 62,000 ludzi. 
W  większych bitwach nowszych czasów pod 
KoaigsgriOz zginęło 32,000 ludzi, pod Grave- 
lotte 27,000. Względnie najkrwawsza bitwa, 
w której procent zabitych i rannych był naj­
większy, jest bitwa pod Aspern za Napoleona, 
gdzie procent ten wynosił 38 całej liczby wal­
czących. Pod Borodino ranionych i zabitych 
było 25°/o, pod Konigsgriitz pod W orth
13Y2°/0) P°d Gravelotte 8°/o, pod Sedanem 12°/o. 
Straty nie są nigdy równe po obu stronach, 
ale i w najgorszym razie straty w ostatnich 
wojnach nigdy nie przewyższały czwartej 
części armii.

Pom ięd zy państwami europejskiemi Ro- 
sya ma największą liczbę niewidomych, bo na 
10,000 mieszkańców 20 niewidomych, podczas 
gdy Holandya ma tylko 4, Belgia, Niemcy, 
Francya i Anglia po 8.

NADESŁANO.

Polski komitet wyborczy.
Wszystkich szan. pp. przewodniczących 

komitetów miejscowych uprasza się, aby do 
niedzieli 7 sierpnia przesłali sprawozdanie z 
czynności swego komitetu, dołączając dokładny 
wykaz kosztów, jakie agitacya wyborcza za 
sobą pociągnęła, i to do kasy era komitetu głó­
wnego p. Piotra Sztula, Giinnigfeld 222/16 p. 
Wattenscheid.

Panów kasyerów komitetów miejscowych 
proszę tak samo, aby sumy, jakie w kasie po­
siadają, przesłali także wprost do kasyera 
głównego p. Sztula.

Osobom pojedyńczym zwraca się uwagę, 
iż należy ze swemi żądaniami zwrócić się do 
przewodniczącego swego komitetu miejscowego, a 
gdzie tego nie ma, wprost do kasyera głównego 
p. Sztula.

Wojciech Agaciak, 
pierwszy zastępca wyborczego komitetu 

głównego dla Westfalii, Nadrenii i sąsiednich 
prowincyi.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego“.

P o a tb este llu n g s-F o rm u la r .
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichan 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „WiariUl 
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 123, 
2. Abtheilung S. 403) fur die Monate Auguaż 
und September 1898 und zahle an Abonnemoai 
und Bestellgeld 1,20 Mk.

^  «  of
»  ® * 9

Obige 1,20 Mk. erhaltea za haben, 
scheinigt.

_________________, d___________ 1393.



Towarzystwo św. Jacka w Bottropie
donosi swym członkom i towarzystwom, które odebrały listowne zapro­
szenia, tak samo i wszystkim rodakom z Bottropu i okolicy, iż w nie­
dzielę, dnia 7 sierpnia b. r. obchodzi towarzystwo św. Jacka w Bottro­
pie p ie r w s z ą  r o c z n ic ę  swego istnienia na sali p. Jansego przy ko­
ściele katolickim. Szanowne towarzystwa prosimy, aby przybyły bez 
chorągwi. Od godz. 3 aż do 4 będą towarzystwa przyjmowane. Po­
rządek zabawy: zagajenie uroczystości o godz. wpół do 5-tej, muzyka, 
śpiewy, mowy i deklamacye, a o wpół do 8-mej teatr pod ty t.: „Prze­
grał wojnę“. Wstępne dla członków sąsiednich towarzystw 25 fen., 
dla nieczłonków 50 fen. O liczny udział towarzystw sąsiednich i ro­
daków bardzo mile prosimy. Członkowie, którzy zalegają trzy miesiące 
ze składkami, płacić będą wstępne jak nieczłonkowie. Członkowie 
przybyć winni w czapkach i oznakach. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau
donosi rodakom, iż w niedzielę obchodzić będzie swą O r o c z n ic ę  
istnienia, połączoną ze śpiewem, teatrem i dalszą zabawą. Zarazem 
donosimy, iż z powodu zakazu wspólnego pochodu do kościoła nie bę­
dzie, jesteśmy też zmuszeni odprawić rocznicę tylko dla siebi. Początek 
o godz. 4 po poł. Wstęp dla członków jest wolny, dla nieczłonków 50 
fen. O liczne zebranie się rodaków uprasza Z a r z ą d .

Polskie towarzystwo polityczne „Oświata“ w Bochum.
Dnia 7 b. m. o godzinie 4 po południu odbędzie się na sali pana 

Gallanda przy klasztorze posiedzenie. Porządek obrad: odczyt, dysku- 
sya, wnioski, śpiew itd. O liczny udział członków i gości, zarazem o 
punktualne przybycie uprasza Z a r z ą d .

Zaehodnio-niemiecka
akademia krawiecka w Akwizgranie

Dyrekcya: E . H o n d .
(Westdeutsche Bekleidungs-Akademie in Aachen).

Gruntowne wydoskonalenie w sztuce wyższej przykrawania 
pod kierownictwem pierwszego i doświadczonego zawodowca, 
podług systemu własnego i amerykańskiego.
U brania cyw iln e , uniform y, lib erye, u b ra­

n ia  do jazdy , p o low an ia  i sportu.
  L i c z n e  u z n a n i a .  ----

B e z p ła t n e  w s k a z a n ie  m ie j s c a  d la  n a s z y c h  u c z n i.
Kurs trwa 3 miesiące. Cena 30 marek. Nauka pojedyń- 

czo za miernem wynagrodzeniem. Nasi uczniowie otrzymują też 
bezpłatną naukę z najważniejszych działów fabrykacyi sukna, np. 
tkania, przędzenia, przyrządzania, wyściełania, bielizny itd., co 
dziś każdemu ^krawcowi jest potrzebne. Zgłoszenia przyjmuje 
każdego czasu

Międzynarodowy związek krawców Union
(Intern. Sclmeider-Terband Union). 

Akwizgran (Aachen), Peterstr. 50.
Generalna dyrekcya: E . H o n d .

^  Wszystkim Rodakom polecam swój jak
▼  najlepiej zaopatrzony

X  skład gotowych mebli
^  wszelkiego rodzaju oraz
^  0(  ̂ najtańszych do najdroższych.X  w *  W yrób rzete ln y  i  trw ały.
^  Ceny um iarkow ane. * ^ |

♦ W incenty Siara,
^  Racibórz, ul. Odrzańska 1.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firmą:

Waarenhaus
S. Hohenstein w Herne.
Dostarczam nbrąń d la  m ężezyzn od 8 marek 

począwszy.
U brania d la  ch ło p a k ó w  od 4 mr. i wyżej.
U brania dla ch łopców  od 1,50 mr, i wyżej.
W ielki wybór m ateryj na  su k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P roszę  dobrze uw ażać n a  m oją firmę. 
W aarenhaus 8. H oh en ste in .

Dom towarowy (W aarenhaus)
S. Hohenstein w Herne.

|  Największy postęp 
•  stanowi sławny M i n

w sposobis prania •  
os’a proszek do prania •

zwany „Lessive-Fhenix
podług patentu I. P ico ta  w  Paryżu.

W  najznaczniejszych pismach dla kobiet omówiony i bardzo polecany.
Razem z „Lessiyę Phenix“ nie można używać mydła ani w kawałkach, ani sproszkowanego. 
Za pomocą „Lessjyę Phenix“ otrzymuje się w sposób prosty, oszczędzający bieliznę i tani 

bieliznę olśniewająco białą i zupełnie bez woni.
Nagrodzony przeszło 40 medalami i innemi odznaczeniami.

Do nabycia w składach drogeryjnych, kolonialnych i mydła.

Zalnję,
że o M ik o ła ju  J e r z y k u  u  
B o c h u m  obraźliwie się wyraża­
łem i słowa moje c o fa m .

Marcin Wysocki,
W a t te n s c l ie id .

Poszukuje się pożyczki

500 marek
przy podwójnej pewności i 6 pro­
centach. Zgłoszenia pod lit. L. S. 
do ekspedycyi tego pi3ma.

10 mórg* roli
pierwszej klasy do nabycia w po­
wiecie kościańskim (wieś kościel­
na). Warunki zaliczki zadziwiająco 
korzystne (Anzahlungsbedingungen 
erstaunend giinstig). Dobrze sto­
jące żniwo, inwentarz i narzędzia 
można także zatrzymać. Sprzedaż 
następuje z powodu stósunków fa­
milijnych. Zgłosić można się ustnie 
lub piśmiennie do
Andrzeja Postaremczaka

w Rombinie, p. Turew, powiat 
kościański.

W ysoki zarobek 
poboczny!

Tow. zabezpieczenia ludowego 
i od ognia poszukuje za Wysokiem 
wynagrodzeniem

zdolnych agentów,
którzy równocześnie pieniądze od­
bierać muszą. Kaucya wynosi sto 
marek. Każdy zarobić może sto­
sownie do pilności 3 do 10 marek 
dziennie. Zgłoszenia pod literą 
H. K. do ekspedycyi tego pisma.

R o b o t n i c y
zdatni i silni

przy dziennym zarobku aż do 4 
marek i więcej potrzebni zaraz 
w destylacyi węgli przy dworcu 
Hofstede-Riemke, niedaleko Bo­
chum.

Piekarz Polak
który samodzielnie pracować mo­
że, może się zgłosić do piekarni

T om asza Bzy la,
Dortmund, Alterhatstr. nr. 8.

Biuro ludowe.
Louisenstr. 4 Bochum, Louisenstr. 4.

Biuro jest otwarte w dni powszednie od 9 do 1 godz. i od 4 do 
8 godz., w niedzielę od 11 do 1 godz. — Członkiem może zostać każdy. 
Składka roczna wynosi 50 fen., jednorazowe wstępne także 50 fen. —  
Celem Biura Indowego jest bezpłatne udzielanie rady w sprawach za­
bezpieczeń na przypadek kalectwa (Unfall), choroby, inwalidztwa, na. 
starość i knapszaftu. W  sprawach przemysłowych i zarobkowych, 
sporach. Tak samo w sprawach podatkowych, szkolnych itd. — W y­
konywanie prac piśmiennych : podań, skarg, w sprawach zarobkowych,, 
reklamacyj, informacyj itd., udziela rady we wszystkich sprawach pra­
wnych. — Za wykonywanie prac piśmiennych płaci się 25 fenygów. 
Na odpowiedzi listowne należy dołączyć znaczek pocztowy 

■W* W  b iu r z e  m ó w i  s ię  p o  p o ls k u .
Z upoważnienia

J a k ó b  M i a r a .

♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦♦

A,Weinberg'a dom towarowy
w Bickern-Wannę

rm ziz: ul. Bahnhofstrasse 76a  -------
poleca wszelkiego rodzaju tow ary szk lan n e. 
porcelanowe i emaliowane, oraz zabawki, jakoteż 
wszelkie sprzęty domowe po cenach najtańszych. 
Polecam też maszyny do gotowania po cenach 
bajecznych na odpłatę.

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Za inseraty i reklamy redakeya w obec publiczności nie odpowiada.

Jedyny, polski, największy skład
w  Raszkowie.

po 18, 20, 22, 25 mr. 
Ciężki 25, 30 mr.

po 16, 18, 20, 22, 25r 
do 30 marek.

P ol sk ie  zegark i w łasn ego  n ak ładu  
ty lk o  najlepsze.

Wielki wybór zegarków
n a jr ó ż n ie j s z e g o  r o d z a j u  bardzo pięknie i 
i gustownie odrobione. Mały i średniej wielkości, 
z białą lub kolorową tarczą, kluczykowe lub re- 
motoary szczerosrebne, z złotym brzegiem, naj­
lepsze werki na 10 kamieniach dobrze obciągnięte 
i uregulowane. 3-letnia gwaraneya. Kapsułka 
i łańcuszek darmo. Rodacy, w razie potrzeby pro­
szę się udać do mnie z całem zanfaniem, jako do

źródła znanego z rzetelności i dobroci towaru na cały świat. Nawet 
po kwartale odbieram zegarek, gdyby się nie podobał. Wszystkie 
chodzą bardzo dobrze, na minutę się nie spóźnią, ani pospieszą. Cen- 

'  A nik ilustrowany darmo i franko.

Szczepaniak w Raszkowie 
(Raschkow, Bz. Posen).

P o d z ię k o w a n ie .  Podpisani dziękują niniejszem jak naj­
uprzejmiej p. Szczepaniakowi za wyborne zegarki, które z jego składu 
otrzymali. Rodacy, potrzebujący dobre zegarki, mogą z zaufaniem udaó 
się do p. Szczepaniaka, a obsłuży on ich tak samo rzetelnie jak nas.

Z szacunkiem
Marceli Gurzyński. Jan Baszyński. Marcin Grześkowiak. M. Pierszała. 
Ignacy Florczak. M. Gurzyński. M. i L. Szpurek. J. Niewiada. A. 
Kubacki. K. Giezek. P, Karwik. Fr. Jagodziński. Wiarusy z Mar­

ten, H5rde, Hontrop, Altenessen, Weissenhohe i t. d.
Obok znajdujący się zegarek: Srebr. rem, cyl. 10 kam. po 16, 

18, 20, 22, 25, 30 mr. Anker 15 kam.

Za drak, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Bręjskl w Bochum. — Nakładem J czcionkami Wydawnictwa „Wiaraza Polskiego** w Bochum.


